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Polacy na szczycie świata 


DATA 17 LUTEGO 1980 ROKU przejdzie do historii światowego himalaizmu. 
Tego dnia o godz. 14.40 czasu nepalskiego na wierzchołku Mount Everestu (8848 m) 
stanęło dwóch polskich alpinistów: 29-letni inżynier geodeta z Warszawy, Leszek 


W niedzielę po południu radiotelegrafista wyprawy, Bogdan Jankowski, nadał 
w eter lakoniczny meldunek: „„Zadanie wykonane. Everest nasz...” Te kilka słów 
odebrali polscy krótkofalowcy. Od zdobycia szczytu minęło kilkadzi 


iąt minut, gdy 


Cichy i 30-letni inżynier elektronik z Wrocławia, Krzysztof Wielicki, uczestnicy 
polskiej wyprawy. Wyprawy, która pod kierownictwem 52-letniego inżyniera geofizy- 
ka z Warszawy, Andrzeja Zawady, podjęła najambitniejszy himalajski cel — podbój 
najwyższej góry Świata — zimą. 

Arak szczytowy wspomnianej dwójki szturmowej trwał tylko osiem godzin, ale 
oblężenie Czomolungmy przez naszą ekspedycję rozpoczęło się pod koniec grudnia 
1979 r., a pierwsze przygotowania do tej niezwykłej próby czyniono już przed dwoma 


Polska Agencja Prasowa informowała swych odbiorców w kraju i na świecie o wyczynie 
Polaków. Wielkie agencje prasowe przerwały swój olimpijski sportowy serwis, by 
obwieścić na wszystkich kontynentach, że Everest został ujarzmiony. Po raz pierw: 
— zimą. I że dokonali tego Polacy. ,„Historyczne wydarzenie...” — rozpoczynała swą 
relację Agence France Press. ,„Wspaniały sukces...” — komentował Reuter, ,,Nie- 
zwykły wyczyn...” — pisała agencja TASS. 


Fot. Roman Hryciów Fot. W. Rutkiewicz 


laty... 


Ów. ) 
in nadsyłania zgłoszeń upływa 15 kwietnia! 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


MUZYKUJĄCE 
BRACTWO 


(CAF). Uczniowie tej szkoły występują i dają kon- 
certy w przedszkolach, szkmłach, domach dziecka 
i jeszcze w wielu innych miejscach. Wszędzie nagra- 
dzani są długimi oklaskami, bo chociaż instrumenty 
często zasłaniają muzyków, gra jest naprawdę piękna. 
Państwowa Szkoły Muzyczna I stopnia w Kętrzynie 
(woj. olsztyńskie) kształci swoich uczniów w klasach: 
fortepianu, akordeonu, skrzypiec i gitary. Aktualnie 
80 dzieci z miasta i przyległych gmin uczy się gry na 
tych instrumentach. Inna 50-osobowa grupa doskona- 
li swoje umiejętności w istniejącym przy szkole ogni- 
sku muzycznym. Od lat pracą tej muzycznej placówki 
kieruje dyrektor szkoły Romuald Borkowski. (kż) 

Fot. CAF 


Elektroniczny strażnik rzek 


ZSRR (PAP). W stolicy ZSRR rozpoczęto próby 
wykorzystania nowego elektronicznego systemu, 
pozwalającego ocenić czystość wód w zbiorni- 
kach wokół Moskwy. Z jego pomocą można okre- 
ślić zawartość tlenu w wodzie, jej właściwości 
chemiczne, przewodnictwo prądu elektrycznego, 
itp. Od pobrania próbek wody do dostarczenia 
gotowych wyników ekspertyzy upływa zaledwie 


poł godziny, ale w razie potrzeby automaty mogą 
szybko i dokładnie dać odpowiedź o dowolnej 
porze. 

W przypadku zanieczyszczenia rzeki elektroni- 
czny strażnik określa dokładnie miejsce i wraz 
z informacją o rodzaju skażenia przekazuje je do 
punktu dyspozycyjnego. 

(ml) 
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TELEFON 
214-706 
CZYNNY!!! 


Od dzisiaj rozpoczynamy nasze dyżury „Co dalej ósma klaso?' 
Wszyscy ci, którzy mają trudności z podjęciem decyzji dotyczącaj 
wyboru szkoły średniej mogą do nas dzwonić. Przy telefonie 
dyżurować będą, w godzinach od 14.30-16.30 psychologowie 
specjaliści od orientacji zawodowej. Odpowiedzą na wszystkie 
Wasze pytania. Czekamy na telefony. Nasz nr 214-706 (War 
szawa) 


„PIOTRUŚ PAN” 
ukończył 75 lat 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Słynny na całym świecie „chłopiec, 
który nie chciał dorosnąć” czyli bohater pełnych sentymentalnego ht 
ru i uroczej fantazji utworów dramaturga szkockiego pochodzeni 
Barrie, obchodzi 75 rocznicę narodzin. 

J.M. Barrie urodził się w 1860 r. jako siódme z kole 
miejscowego tkacza. Jego obsesyjne poświęcenie dla matki, p: 
ciężko utratę jednego z synów spowodowało, że Matthew pe 
upodobnić się do brata i „„nigdy nie rosnąć”. Psychiczne uza 
matki miało wpływ na chłopca, który w wieku 14 lat jakby zat 
w rozwoju fizycznym, pozostając przez dalsze lata na ctapie między 
dzieciństwem a dojrzałością 

Po 75 latach przygody ,,Piotrusia Pana” cieszą się nadal nie m 
powodzeniem. W ub. roku telewizja brytyjska zapoczątkowała wyświetla 
nie serialu opartego na przygodach chłopca, a w teatrach wielu krajów 
utwory Barriego stanowią żelazną pozycję. W tegorocznym sezonie 
teatralnym ,,Przygody”” są grane np. w Londynie i w Nowym Jorku 

„Piotruś Pan” został przetłumaczony na 14 języków. (aw) 


eżywając 


DRZEWO O WŁAŚCIWOŚCIACH STALI 
ROŚNIE W AZERBEJDŻANIE 


ZSRR (PAP). Drewniana gałązka wrzucona do wody nie wypłynęła jak 
należałoby się spodziewać — na powierzchnię, lecz jak kamień poszła na 
dno. Takie zadziwiające właściwości posiada drzewo żelazne — demir-aga- 
dzy, rosnące w wilgotnym pasie podzwrotnikowym Azerbejdżanu. Drew- 
no demir- jest wyjątkowo trwałe i doznacza się dużą twa: 
Produkuje się zniego części niektórych maszyn i obrabiarek 
ustępujące metalowym. (kż) 


W oceanicznej 
głębi 


Na pokładzie statku pomocniczego geolog Robert Ballard ogląda 
największego robaka obłego jakiego wydobyto na powierzchnię 


(str. 5) 


Fot „National Geographic” 


RJ 
ju i w strefie Gazy, będąc od 


" Rząd palestyński, tak jak każdyinny posiada 


y, na czele 


rges Habasch, stawiający 


najeźdźcą. 


stworzyli M 


Decydować 
mają prawo 
tylko narody : 


Kiedyś pisałem do Was w związku 
z bombą neutronową Proponowa- 
lem wtedy, aby opracować petycję 
pod którą podpisaliby się wszyscy 
ludzie. Cieszylem się, gdy doszło 
do porozumienia pomiędzy dwo- 
ma głównymi mocarstwami. Dzisiaj 
znowu zaczyna być grożne to, co 
wydawałoby się, że nie powinno 
stanowić już zagrożenia. Militaryści 
z agresywnego paktu NATO posta- 
nowili zamiast rozbrajać się, wpro- 
wadzić dodatkowe środki bojowe 
na teren Europy Zachodniej. 

Dzieje się to w chwili, gdy nasz 
sojusznik i partner ZSRR wycofuje 
część wojsk z terenów NRD. Mieliś- 
my nadzieję, że to posunięcie zmu- 
si państwa zachodnie do zastano- 
wienia się nad celem dodatkowych 
zbrojeń. Starsi ludzie pamiętają je- 
szcze okrucieństwa wojny. Robi się 
wiele, aby się one nie powtórzyły. 
Tymczasem w Anglii, gdzie zacho- 


wano ruiny katedry w oventry, aby 
przypominać ludziom właśnie gro 
zę wojny, nawołuje się do sprowa 
dzenia nowych środków bojowych 
do arsenalu furopy Zac hodniej 
Wydawałoby się, że kobiety, bo 
przecież należy do nich pani Mar 
garet Thactcher, nie powinny być 
za zbrojeniami, a tymczasem taknie 
jest 

Jestem młody, nie przeżylem 
wojny. Znam ją tylko z opowiadań 
rodziców, starszych. „Widziałem 
ja” tylko oglądając filmy. A przecież 
rozumiem, że wojna jest czymś 
okropnym, O tym chyba zapomnie- 
li ludzie pragnący wprowadzić do 
arsenału coraz to nowsze i okrut- 
niejsze bronie. Kim oni są? Dlacze- 
go nie zajmą się czymś innym? 
Czymś co nie przynosiłoby niepo- 
koju na świecie? Czyżby byli przed- 
stawicielami swych narodów? Nie 
sądzę! Przecież nie jest interesem 
żadnego społeczeństwa wygubie- 
nie innych i siebie przez rozpętanie 
wojny światowej. W naszym „wie- 
ku” wiadomo, że doprowadziłoby 
to do zniszczenia Ziemi. Proponuję 
więc, aby opracować petycję nie do 
rządów lecz do ludzi, do społe- 
czeństw. Od nich zależy wygląd 


świata, O tym, czy świat pokryje się 
pyłem wybuchów jądrowych, decy 
dować mają prawo tylko one 
Piszą to, co myślę, na gorąco wy 
razilem swoje uczucia. Trzeba, żeby 
Inni ludzie także gorąco przeciw= 
stawili się planom NATO. 
Piotr Mielec 
Dębica, woj. tarnowskie 


Oburza mnie 


stanowisko 
NATO 


Piszę w związku z decyzją krajów 
Paktu Atlantyckiego. Panowie z NA- 
TO, niby zajęci układami, które mo- 
że pozwolą kiedyś ludziom ode- 
tchnąć z ulgą, nie zapomnieli 
wszakże o roli, jaką mają do speł- 
nienia. Aby ominąć zobowiązania 
postanowili śmierć ubrać w nowe 
szaty, zamaskować ją, ukryć w no- 
wych nazwach. Ale czy rakieta na- 
zywa się Pershing, Cruise, Toma- 
hawk, czy jeszcze inaczej, to niesie 
przecież to samo: zagładę, której 
przedsmak mieli nasi rodzice 
i dziadkowie. 
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Nie było nam = ludziom urodzo- 


nym wiele lat po nazistowskim pie- 
kle - zaznać tego przedsmaku. Nam 


przygotowuje się pełnię wrażeń 
Ludzie mieli dosyć czasu, dosyć 
pieniędzy na to, by do perfekcji 
doprowadzić śmiercionośne 
bronie 

Ci panowie twierdzą, oczywiście, 
że ostatnie posunięcie NATO tonie 
ich wina. Oni „byli zmuszeni” do 
tego posunięcia, przecież Zachód 
nie może żyć w zagrożeniu, jakie 
wedlug tych panów - niesie samo 
istnienie krajów socjalistycznych 
Ciągle zwracają uwagę opinii publi- 
cznej i środków masowego przeka- 
zu na silę militarną ZSRR, na tzw. 
„zagrożenie ze wschodu”. Wprost 
uwierzyć nie mogę, że jeszcze wie- 
rzy się w te naprędce i niedbale 
sklecone wytłumaczenia dla lado- 
wania potwornych sum w stalowe 
kadłuby atomowych łodzi podwo- 
dnych, w blachy samolotów czy 
w skorupy rakiet. Wciąż patrzy się 
spokojnie na poczynania tych, któ- 
rzy zbytnio się przyzwyczaili do pa- 
trzenia z góry na inne państwa czu- 
jąc własną przewagę. Ta rola wyraź- 
nie krajom NATO odpowiada i nie 


mogą się one pogodzić, że mogło 
by być inaczej 

Złych aktorów nie wpuszcz 
na scenę, a jeżeli już im uda się tam 
dostać, to powinni stać w cieniu 
a nie występować na pierwszym 
planie przed publicznością, której 
znacznej części tego typu sztuki nie 
odpowiadają. Tak, wielu nas jest 
nas = którzy chcemy żyć w pokoju 
bez widma zaglady wiszącej jak jas 
trząb nad naszymi głowami, bez 
cienia groźby. Chcemy się uczyć 
pracować, chodzić do kina, wyjeż 
dźżać na wakacje i wracać potem do 
domu, chcemy grać w tenisa i siał 
kówkę, chodzić na spacery - chce. 
my żyć. Nie między szpalerem wy 
rzutni rakietowych! Oburza mnie 
ślanowisko NATO! Chcemy mieć 
pewność, że nic nie grozi nam, na 


a się 


szym bliskim, znajomym i naszym 
domom 
Bardzo chcialbym, żeby to co p 
szę przeczytał któryś z tych panów 
którzy lansują modną tezę o „ko 
munistycznym zagrożeniu”. Uwa 
żam, że tak jak ja myśli bardzo wielu 
ludzi w moim wieku i nie tylko 
Robert Schmischke 
Grabin, woj. olsztyńskie 


NIEBEZPIECZNY ZWROT 


Z korespondencji, jaka napływa do 
redakcji, wybraliśmy dziś dwa listy. 
Wasi koledzy piszą z oburzeniem 
o sprawie najistotniejszej dla każdego 
człowieka — o zagrożeniu pokoju 
wzrastającym wciąż wyścigiem zbro- 
jeń. Problem jest tym groźniejszy, że 
zbrojenia te dotyczą głównie Europy, 
kontynentu przecież niewielkiego, 
a naszpikowanego już różnego rodzaju 
broniami jak żaden inny. Tymczasem 
w grudniu ub. roku zawisła nad Euro- 
pą groźba jeszcze większych zbrojeń. 
Oto 14 państw członkowskich NATO 
wypowiedziało się za produkcją i roz- 
mieszczeniem nowych systemów broni 
nuklearnej średniego zasięgu w Euro- 
pie Zachodniej. Decyzję tę podjęto nie 
tylko wbrew protestom całego świata, 
ale również społeczeństw swych włas- 
nych krajów. 

Każdy myślący dziś człowiek zdaje 
sobie sprawę jak wielkim niebezpie- 
czeństwem są dla ludzkości już zgro- 
madzone arsenały broni nuklearnej. 
Głowice termojądrowe liczy się już 
w dziesiątki tysięcy sztuk. A mimo to 
stratedzy zachodni, a szczególnie stra- 
tedzy amerykańscy ciągle czują niedo- 
syt, ciągle im za mało rakiet, atomo- 
wych okrętów podwodnych, samolo- 
tów dalekiego zasięgu itd. itp. Przy 
czym zawsze, kiedy występują do 
swych rządów z nowymi propozycjami 
zbrojeń argument jest ten sam — obro- 
na przed zagrożeniem ze strony Związ- 
ku Radzieckiego. Fakty są zgoła inne. 
Na przestrzeni całego powojennego 
okresu, nie ZSRR narzucał Zachodowi 
wyścig zbrojeń, a wprost przeciwnie. 
Aby nie być gołosłownym przypomnę 


listę najważniejszych broni wprowa- 
dzanych do uzbrojenia przez Stany 
Zjednoczone i Związek Radziecki. 


Bomba atomowa: USA — rok 1945, 
ZSRR - 1950. — 

Bomba wodorowa: USA —- rok 
1953, ZSRR — 1954. 

Bombowce strategiczne: USA — 
rok 1953, ZSRR - 1957. 

Rakiety średniego zasięgu: USA — 
rok 1953, ZSRR — 1959. 

Taktyczna broń nuklearna: USA — 
rok 1955, ZSRR — 1956. 

Atomowe łodzie podwodne: USA 
— rok 1956, ZSRR — 1962. 

Rakiety międzykontynentalne: 
USA — rok 1962, ZSRR — 1969. 

Rakiety wielogłowicowe: USA — 
rok 1964, ZSRR — 1972. 


Z powyższego zestawienia jasno wi- 
dać, kto przoduje w wymyślaniu coraz 
to okropniejszych, coraz doskonal- 
szych rodzajów broni, kto próbuje na- 
rzucić światu wyścig zbrojeń. A wszys- 
tko zaczęło się już u zarania „epoki 
atomowej”, kiedy to Stany Zjednoczo- 
ne — jako jedyne wówczas państwo 
posiadły tajemnicę produkcji bomby. 
atomowej i miały nadzieję utrzymania 
jej po wsze czasy. W 1946 roku przed- 
stawiciel radziecki zaproponował 
w Komisji ONZ zawarcie konwencji 
o całkowitym zakazie produkcji i uży- 
cia broni, opartej na wykorzystaniu 
energii atomowej. USA i kraje zachod- 
nie nawet nie chciały rozpatrywać ra- 
dzieckiej propozycji. W zamian wysu- 
nęły tzw. plan Barucha, który przewi- 
dywał powołanie międzynarodowego 
i ponadnarodowego gremium, wypo- 


sażonego w prawo ingerowania w życie 
gospodarcze każdego kraju, w działal- 
ność wszelkich gałęzi przemysłu, a na- 
wet wydawanie aktów prawnych, zo- 
bowiązujących wszystkie państwa do 
nie podejmowania produkcji bomby 
A. Plan był bardzo dobry, gdyby nie 
10, że nie zawierał podstawowego pun- 
ktu — wyrzeczenia się przez USA pro- 
dukcji i posiadania bomby atomowej. 
Tak więc od samego początku Stany 
Zjednoczone chciały utrzymać mono- 
pol na posiadanie arsenału broni jądro- 
wej, a tym samym dyktowanie światu 
swoich warunków lub — jak ładniej 
nazywają to różni przedstawiciele USA 
— przewodzenia wolnemu światu. 
Ostatnia decyzja NATO jest kolejną 
próbą eskalacji zbrojeń. I znowu padł 
ten sam argument — rzekomej przewagi 
militarnej ZSRR. A przecież przywód- 
ca radziecki, tow. Leonid Breżniew 
w październiku ub. roku jednostron- 
nie zadeklarował redukcję swych sił 
staconujących w NRD o 20 tys. żołnie- 
rzy i wycofanie 1000 czołgów. Na nic 
się zadała dobra wola Kraju Rad, 
w półtora miesiąca później stało się to, 
co zamierzyli dużo wcześniej stratedzy 
USA. I w ten sposób kontynent euro- 
pejski stanie się w jeszcze większym 
stopniu magazynem broni nuklearnej 
- broni o dotychczas niespotykanej 
ilości, zasięgu i precyzji rażenia. 
Pewnego razu zapytano Alberta Ei- 
nsteina, jaka broń zostanie zastosowa- 
na w III wojnie światowej. Wielki fizyk 
odpowiedział: ,,Nie wiem, natomiast 
czwarta wojna będzie prowadzona na 
pewno na kamienne topory”. W odpo- 
wiedzi tej, może trochę żartobliwej, 


zawarta jest bezsporna prawda naszych 
czasów — z ewentualnego konfliktu 
zbrojnego nikt nie może wyjść zwycię- 
sko. Stąd też tak usilnie kraje socjalis- 
tyczne i cały postępowy Świat dąży 
wszelkimi dostępnymi środkami do za- 
hamowania zbrojeń, a w następnym 
etapie przejścia do rozbrojenia. W tej 
szlachetnej walce nasz kraj ma szcze- 
gólne zasługi. W całym powojennym 


okresie występowaliśmy z ró 
propozycjami rozbrojemiowy 
ustajemy w tej walcz i dziś. Na ostat 
nim zjeździe partii Edward Gr 
proponował zwołanie w Warszawe 
międzynarodowej konferencji poświę: 
conej odprężeniu militarnemu. 
mieć nadzieję, że rozsądek 
zwycięży 


w 
ST. BOROWIECKI 


Z kołatką 


elegancko...? 


Odwiedziny u znajomych mogą być wielce pouczające. Ostatnia 
taka wizyta dała mi szczególnie wiele do rozmyślań, a to za sprawą 
zepsutej windy, Piesze podróże także kształcą. Już na pierwszym 
piętrze miałam okazję podziwiać estetyczny zmysł lokatorów. Na 
pomalowanych urzędową szarą emalią drzwiach pyszniła się mo- 
siężna kołatka w kształcie głowy Iwa. Zderzenie secesyjnej ozdoby 
z nadto ubogimi w formie drzwiami stanowiło połączenie tyleż 
niecodzienne, co ryzykowne. Cóż, „wolność Tomku w swoim 


Znowu kołatka! Czyżby administracja w ramach rekompensaty za 
niezliczone usterki obdarowała lokatorów kołatkami w miejsce 
dzwonków? Nie, dzwonki były, a kołatek na pięciu piętrach naliczy- 
łam siedem. Skąd u licha taka moda? 


Znajomi wyjaśnili, że z kołatkami było jak z epidemią. Najpierw 
mieli ci na pierwszym piętrze, a wkrótce za nimi poszli inni. 
Wspólnie doszliśmy do wniosku, że w zasadzie nie ma się czemu 
dziwić. Kołatka to starość nowa — więc bulwersuje, ale podobnych 
upodobań można znaleźć więcej. Kryształowe żyrandole, plastiko- 
we świeczniki udające Księstwo Warszawskie, porcelanowe bibe- 
loty rodem z prywatnych sklepików. Styl mieszczańsko-jarmarczny 
zadomowił się na dobre w wielu współczesnych mieszkaniach. 


Czy winić za zły gust posiadaczy tych koszmarków? Człowiek 
uczy się patrząc — stara to prawda i ciągle aktualna. I bynajmniej nie 
chodzi tu o oglądanie wystaw dobrego malarstwa, ale chociażby 
tych sklepowych. Cóż one propagują? Komplet ,„Zamość” na 
wysoki połysk, na stole wazon z bukietem sztucznych kwiatów, 
kapiące od złota serwisy obiadowe, szklanki i kieliszki... 


W stylu dyktowanym przez producentów i mało wybrednych 
handlowców urządzane jest polskie mieszkanie. Znajduje on naśla- 
dowców wszędzie tam, gdzie gusty jeszcze niepewne, gdzie patrzy 


się na sąsiada i na jego nie zawsze najlepszych pomysłach opiera 


domku”... Ale na nastepnym piętrze sytuacją się, powtórzyła, .,., własną, estetyczną edukację, Przemysł i handel nie pomogą, bo 


w pogoni za zyskiem nastawiły się na wytwarzanie i sprzedawanie 
drogich pseudonowości, które straszą potem we współczesnych 
pseudosalonach. To prawda, że produkuje się także rzeczy ładne 
i funkcjonalne. Znikają one jednak ze sklepów natychmiast, a na 
wystawach i w sprzedaży pozostają koszmarki. 


Nieśmiałe próby instruowania przemysłu i handlowców bardziej 
denerwują niż cieszą. Instytut Wzornictwa Przemysłowego organi- 
zuje od czasu do czasu w Warszawie wystawy mające pokazywać, 
jak z produkowanych w kraju przedmiotów gustownie i funkcjonal- 
nie można urządzić mieszkanie. I co my tam widzimy? Piękne szkło 
z Krosna, którego w sklepie normalny klient nie ogląda prawie 
nigdy i nawet nie ma okazji, aby porównać czy ładniejsze to, czy 
brzydsze od szklanki ze złoconym wzorkiem. Funduje się zwiedza- 
jącym także możliwości obejrzenia stołu zastawionego kolorowym 
porcelitem z Pruszkowa równie nieosiągalnym itd., itd, Na wystawy 
w Instytucie Wzornictwa Przemysłowego przychodzą najczęściej 
zresztą ci, którzy już mają pojęcie o tym, jak powinno wyglądać 
współczesne mieszkanie i korzystają tam z okazji, żeby w pamiątko- 
wej księdze uwiecznić swoje żale na trudności ze zdobyciem 
ładnych rzeczy do domu. Wszyscy inni biegną do sąsiada zapytać, 
gdzie kupił kołatkę, i czym prędzej sprawiają sobie taką samą. 


ALDONA ŁUKOMSKA (Interpress) 
Rys. S. Pawel 


Andrzej Zawada — kierownik wyprawy na 
Mount Everest 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


olacy przełamali kolejną barierę 

w dziejach podbojów gór wyso- 

kich. Udowodnili, że w każdych 
warunkach, nawet zimą, człowiek jest 
w stanie wspinać się z powodzeniem 
na niebotyczne szczyty. Za nami pójdą 
inni... 


PECHOWIEC 


Krzysztof Żurek, młody alpinista 
z Zakopanego, był szczęśliwy, gdy do- 
wiedział się o swojej nominacji na 
uczestnika narodowej wyprawy eve- 
restowskiej. Czuł olbrzymią satysfak- 
cję, dumę nawet. Obiecał sobie wów- 
czas, że uczyni wszystko, by udowod- 
nić, że zasłużył na to wyróżnienie. 

Niepozornej raczej postury Krzysz- 
tof imał się w przeszłości wielu spor- 
tów. Trenował boks, piłkę nożną, za- 
pasy, pływanie, narciarstwo, by 
w końcu odnaleźć w taternictwie swą 
prawdziwą pasję. Okazał się w tej dzie- 
dzinie rzadkim talentem i wkrótce 
osiągnął sukcesy. 

Ruszał do Nepalu bez obaw, goto- 
wy na wszystko. Pierwszy zgłaszał się 
do najtrudniejszych zadań, nie oszczę- 
dzał się, choć od początku dokuczały 
mu dolegliwości żołądkowe. Któregoś 
styczniowego dnia czuł się wyjątkowo 
źle. Ale milczał i poszedł w górę. | wte- 
dy stało się. Osłabiony 
niestrawnością i cięża- 
rem plecaka, nie do- 
strzegł małej szczeliny 
lodowej i wpadł do niej. 
Takie szczeliny pochło- 
nęły już niemało ofiar. 
Krzysztof uratował ży- 
cie, ale boleśnie zwich- 
nął bark. Lekarz był 
w bazie, o kilkanaście 
godzin wspinaczki. Ból 
przeszywał całe ciało. 
Konieczny był zabieg, 
ale towarzysz Żurka — 
Ryszard Szafirski o me- 
dycynie miał mętne po- 
jęcie. Z bazy, od lekarza, 
płynęły za pośrednic- 
twem _ radiotelefonów 
fachowe wskazówki: 

„Połóż Krzyśka, zdej- 
mij but, wsadź pod pa- 
chę i ciągnij za nadgars- 
tek aż chrupnie.'* Chru- 
pnęło za drugim razem. 
Bark nastawiono, ale 
kontuzja dokuczała. 

Krzysztof Żurek z naj- 
wyższym trudem do- 
brnął — przy pomocy ko- 
legów — do bazy. Dla 
niego everestowska 


Nastolatkom 


potrzebna 
jest przyjaźń 
Piszę w sprawie listu pt. „Kategory= 
cznie zabronione” zamieszczonego 
w „Redakcyjnej Poczcie” z 22.1.br. 
Uważam, że Teresa niewłaściwie trak= 
tuje znajomość ze swoim chłopcem. 
Nie jesl to bowiem miłość, jak sądzi 


również mam 15 lat i myślę, że o praw- 
dziwej miłości w tym wieku nie można 
jeszcze mówić. Dlatego i rodzice Tere- 
sy nie mają racji, że zabraniają jej spo- 
tykać się z kolegą. Wydaje mi się, że za 
bardzo rygorystycznie traktują postę- 
powanie córki. Znajomość Teresy z jej 
kolegą powinni uważać za przyjaźń, 
która nastolatkom jest bardzo potrzeb- 
na. Dorośli muszą rozumieć takie spra- 
wy, powinni nam pomagać w budowa- 
niu takich przyjaźni i być tolerancyjni. 

Barbara 


„„Nowa” 


W naszej klasie dzieje się ostatnio 
wiele złego, a wszystko przez „Nową”. 
Kiedy do nas przyszła, przyjęliśmy ją 
bardzo życzliwie, z otwartymi rękami. 
Niestety, okazało się, że „Nowa”* jest 
lizuską, a co gorsza — chce wszystkimi 


szczycie 


świata 


przygoda już się skończyła. Wrócił do 
kraju... 


JAK BYŁO 
POD EVERESTEM? 


Teraz siedzi przede mną. Wychu- 
dzony, zarośnięty, smutny. „Fizycznie 
czuję się już dobrze, ale wciąż nie 
mogę wybaczyć sobie tej chwili nieu- 
wagi. Nie dotrwałem do końca naj- 
wspanialszej wyprawy w moim życiu 
Skapitulowałem w decydującym mo- 
mencie. A to pech...” 

Krzysztof stał się-więc pierwszym 
źródłem informacji o szczegółach wy- 
prawy, z wyjątkiem jej decydującej 
fazy, w której już nie brał udziału. Zdo- 
bywcy Everestu — Leszek Cichy i Krzy- 
sztof Wielicki, a także kierownik ekspe- 


Trasa wejścia na szczyt (linia ciągła). Trój- 
kąty oznaczają miejsca zakładania kolej- 
nych obozów 


rządzić. Oto przykład: na lekcji języka 
polskiego pisaliśmy listy, każdy mógł 
sobie wybrać dowolnego adresata 
„Nowa” napisała do koleżanek z po- 
przedniej szkoły. W pamięci utkwiło 
nam jedno zdanie: „Dziewczyny w tej 
klasie nie podobają mi się, nie mówiąc 
już o chłopakach”. No i jak z nią żyć?! 
Prosimy, wydrukujcie nasz list, może 
„Nowa? zrozumie i naprawi swój błąd, 
który polega na robieniu nam przy- 
krości. 

Chłopcy z klasy Vd 


Czy jest 
metoda 
na drugorocznych? 


W naszej klasie jest kilku uczniów. 
którzy nie zdali. Przez nich zamiast 


dycji Andrzej Zawada wrócą do kraju 
dopiero w połowie marca.. 

Oddajmy więc głos Krzysztofowi 
Żurkowi 

„W grudniu znalazłem się w.Kath- 
mandu, stolicy Nepalu. Andrzej Zawa- 
da, kierownik, przybył tam już wcześ- 
niej, by załatwić niezbędne formalnoś- 
ci, wynająć samoloty czarterowe do 
Lukli, a także kulisów-tragarzy. 

Pod koniec grudnia nasza karawana 
ruszyła z Lukli bezdrożami Nepalu, 
w kierunku lodowca Khumbu. Pogoda 
sprzyjała, choć im wyżej, tym wiatr był 
silniejszy, a mróz bardziej dokuczliwy. 
Dźwigaliśmy kilkanaście ton bagażu, 
w tym osiem ton żywności, a ponadto 
namioty, butle tlenowe, ciepłą odzież, 
wyposażenie alpinistyczne 

Atmosfera w grupie od początku 
była wspaniała. Wszyscy wierzyli 
w powodzenie wyprawy. 

Byliśmy fachowcami z prawdziwe- 


konkretnej lekcji.często mamy rozpra- 
wy z wychowawczynią. Ciągle słyszy- 
my, że „rozkładają naszą klasę, a my 
mamy być dla nich uprzejmi, ale ta 
uprzejmość nic nie pomaga. A może 
powinniśmy potępiać takich uczniów 
i cieszyć się, że w następnym roku 
szkolnym znów nie zdadzą do wyższej 
klasy? Ciekawa jestem, jak inni radzą 
sobie z drugorocznymi? Jak im można 
pomóc? 

„Dżela” z VIb 


Uwaga 
szkoły 
i drużyny 
im. Anieli Krzywoń! 


Ubiegamy się oimię Anieli Krzywoń 
Wiemy, że istnieje szkola im. A. Krzy- 


go zdarzenia, a kierował nami jaden 
z najwybitniejszych himalalstów świa 
la, świetny organizator i fachman — 
Andrzej Zawada, Tempo marszu było 


azybkio, Evarast przyciągał Jak 
magnes 
LODOWA 
PRZESZKODA 


Piątogo stycznia na lodowcu Khum 
bu stała już baza wyprawy = nasz hi 
malajski dom, z którego ruszyć miały 
ataki ku „górze gór”, Przed namilodo 
spad |ce Fall, najtrudniejszy chyba 
problam techniczny wyprawy, zwany 
„przajściem samobójcy”. Spływające 
z Kotla Zachodniego, inaczej Doliny 
Milczenia, masy lodu trafiają w tym 
miejscu na sześćsetmetrowa urwisko 
skalne, miądzy ciasno zsuniątymi fila 
rami Nuptso (7833 m) i urwiskami za- 
chodniego ramienia Everestu 

Powstaje w ten sposób lodowa ka 
skada, przypominająca zamrożoną 
Niagarę w wielokrotnym powiąksze. 
niu, Fala lodu zdaje się spływać z nia 
ba. Fantazyjnie potrzaskane turnie, 
bloki lodowe, las iglic i mnóstwo 
szczelin i jam, tworzą niesamowity, 
a przy tym stale zmieniający się kra- 
jobraz. Myślę, że nie tylko u mnie 
pojawił się wtedy cień wątpliwości, 
czy znajdziemy drogę w tym labiryn 
cie. Śniegu, który wiosną i jesienią 
tworzy nad szczelinami naturalne 
kładki, teraz, zimą, nie było. Ale mieliś- 
my liny, drabiny. 

Z opresji uratował nas Andrzej He- 
inrich. Jesienią ub. roku szedł on tędy 
z inną ekspedycją na Lhotse i w końcu 
znalazł szlak. Droga na Everest była 
otwarta. Nad lodospadem założyliś- 
my obóz pierwszy na wysokości 6 ty- 
sięcy metrów. Trzy dni później stały 
już namioty obozu drugiego w Dolinie 
Milczenia (6500 m), a 15 stycznia po 
wstał obóz trzeci u stóp „Żebra Gene- 
wczyków”, które prowadzi wprost na 
Przełęcz Południową 


ZWĄTPIENIE... 


Tempo było błyskawiczne, aura ko- 
rzystna. Termometry rzadko spadały 
poniżej 30 stopni, wiatry nie wiały zbyt 
często z huraganową siłą. Sukces sta- 
wał się coraz realniejszy. 

Ale potem Everest i himalajska zima 
sięgnęły w walce z człowiekiem po 
najgroźniejszą broń. Przyszło nagłe 
załamanie pogody. Wichura zrywała 
namioty, odrywała wspinaczy od 
ścian, burzyła w oka mgnieniu wszyst- 
ko to, coztakim trudem budowaliśmy. 
Akcja została wstrzymana. Siedzieliś- 
my w namiotach, ciasno zsunięci, ca- 
łymi dniami, ubrani ciepło od stóp do 
głów. I ten ciągły świst w uszach. To 
było piekło. Pamiętam nieustanne 
uczucie pragnienia. Budziłem się 
w nocy, marząc o kropli płynu. Ale 
woda, napoje były ścięte w bryły lodu 
Trudności sprawiało mówienie, mę- 
czył nas suchy kaszel, słowa utykały 
w gardle. 

W takich warunkach łatwo o kryzys 
psychiczny. Czekaliśmy, wykorzystu- 
jąc krótkie momenty sprzyjających 
warunków na utrzymanie pozycji, któ- 
re już osiągnęliśmy. 

| wówczas to, podczas jednej zakcji, 
wylądowałem w szczelinie... 

Opowieść o dalszym przebiegu wy- 
prawy i przygodach, i walce alpinis- 
tów aż do końcowego sukcesu — 
w następnych numerach. 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. W. Rutkiewicz 
J. Nyka 


woń, a fakże drużyny harcerskie jej 
imienia. Chcielibyśmy nawiązać kon- 
takt z tymi, którzy coś wiedzą o boha- 
terce Il wojny światowej 


11 Drużyna Harcerska 

Szczep im. LWP 

przy Szkole Podstawowej nr 1 
ul. Słowackiego 2 

05-100 Nowy Dwór Maz. 


Jak pozyskać 
wzajemność uczuć? 


Od niedawna znam pewnego chłop- 
ca, Ma on miłe siostry i sam jest taki 
Chodziłam do jego siostry I zaprzyjaź 
niłyśmy się ze sobą. Z początku nie 
zauważalam go, ale od pewnego czasu 
coś się odmieniło, Po prostu zakocha- 
lam się w nim. Czuję jednak, że on 
mnie nawet nie dostrzega: Chodzę do 


REPORTER 


Bred 
Miodych 


. 
DLACZEGO? 


Pamiętam ten dzień, Odcho- 
dziliśmy od stolu ze spuszczo- 
nymi glowami. Ściskało mnie 
w dołku, lecz starałem się tego 
nie okazywać. Czułem się win- 
ny, choć nie wiem jak to się 
stało, że tak ważny mecz prze- 
graliśmy, A było to tak 

Pewnego dnia dowiedzieliś- 
my się, że w naszej szkole mają 
zostać rozegrane drużynowe 
mistrzostwa szkoły w tenisie 
stołowym 

Zostały utworzone trzy dru- 
żyny, w kaźdej po czterech za- 
wodników. Dwóch z tych czte- 
rech to singliści, a dwóch po- 
zostałych tworzyło debel. Mia- 
lem grać w debla 

Z niecierpliwością oczekiwa- 
liśmy na pierwsze spotkanie, 
które zakończyło się naszym 
zwycięstwem. Drugi mecz rów- 
nież wygraliśmy. Tak więc 
pierwsza kolejka przyniosła 
nam prowadzenie. Każdy w na- 
pięciu czekał na rewanże. 

| oto przyszła pierwsza klę- 
ska. Pierwszy singlista naszej 
drużyny przegrał. Czekaliśmy 
więc na sukces drugiego, aleon 
też zawiódł. Wreszcie przyszła 
kolej na debel. Wiedziałem 
i mój partner równieź, że aby 
zająć pierwsze miejsce, trzeba 
wygrać. Podeszliśmy do stołu. 
Rakieta trzęsła mi się w ręce, 
lecz myślałem o jednym: trzeba 
wygrać. Pierwsze piłki były. 
z obu stron bardzo nerwowe.. 
Wreszcie skończył się pierwszy 
set, wygraliśmy z dość poważną 
przewagą. Myślałem, że w dru- 
gim secie pójdzie również gład- 
ko. Myliłem się, drugiego seta 
przegraliśmy.  Potraktowałem 
to jako małe odchylenie formy. 

Wreszcie nadszedł decydu- 
jący trzeci set. Na początku była 
to ostra i rozważna wymiana 
piłek. Kiedy set zbliżał się ku 
końcowi, „szliśmy równo” 
Lecz kiedy rywalom brakowało 
jednego punktu do zwycięs- 
twa, poszła mocna piłka, nie do 
odebrania. | wtedy zrobiło mi 
się czegoś żal. 

Przegraliśmy dwoma punkta- 
mi i w sumie zajęliśmy drugie 
miejsce. Dziś choć od tego wy- 
darzenia minęło sporo czasu, 
zastanawiam się dlaczego prze- 
graliśmy. Może nie wytrzymały 
nerwy lub zawiodła kondycja 
A może po prostu zabrakło nam 
szczęścia. 


Michał z Kościana 


średniej szkoły i bardzo bym chciała 
mieć kogoś takiego jak on. Poradźcie 
mi, co mam zrobić? 


Dorota 


OD REDAKCJI: Doroto, nikogo 
nie można zmusić do zakochania 
się. Uczucia mają to do siebie, że 
zjawiają się same, nagle, lub po 
jakimś czasie, podobnie jak Twoje. 
Co masz robić? Staraj się nie na- 
rzucać chłopcu za wszelką cenę, 
zdobądź się na dystans, ale bądź 
miła, serdeczna i radosna. Wykaż 
zainteresowanie jego nauką, trud- 
nościami i sukcesami. Poznaj jego 
hobby i kiedy mówi na ten temat, 
słuchaj z zapartym tchem. Takie 
postępowanie wobec chłopców 
często bywa skuteczne. Życzymy 
zdobycia wzajemności. (bs) 


USSR jest to po prostu przyjaźń. Ja 


RE 


)2-697 Warszawa, ul. Rzyr 
tel. 43-1! 


jionego 
/aria, ul. Budow- 7. Zasadnic ; dowa 

y alan. la 7 $ K n "w V 
Zas: śe AE a sw z okoła ZaWodSW AP ZANE: ctwa Milej 

Młynarski 

robót montażov monter konsti monter konstr. żelbet. 
obót wykończen mechanik maszyn bud monter wev istal. tukator-malarz 
r-malarz Lb i kierowca po) "ZAmocha lusi jawacz betoniarz-zbrojarz 


posadzkarz 
isadnicza 
| Komi wnictwa Miejskie 
go Warszaw; cie, Warszawa, 
ul. Górnośląski: 3, 
monter konsti 


murarz murarz 


) monter wev instal. bud. © betoniarz-zbrojarz 


GASTRONOMIA 
| HOTELARSTWO 


Budowa dużych i zmechanizowa- 
nych zakładów gastronomicznych wy- 
posażonych w urządzenia usprawniają- 
ce obsługę konsumentów, barów szyb- 
kiej obsługi, restauracji, kawiarni i no- 
woczesnych hoteli, rozszerzanie sieci 
stołówek i bufetów, to zamierzenia ga- 
stronomii na najbliższe lata. W związ- 
ku z tym istnieje olbrzymie zapotrze- 
bowanie na pracowników gastronomii 
i hotelarstwa. 

Dwuletnie, dwu i półletnie oraz 
trzyletnie zasadnicze szkoły gastro- 
nomiczne i zasadnicze szkoły zawo- 
dowe przygotowują do zawodu ku- 
charza, kucharza żywienia zbiorowe- 
go, kucharza-garmażera i kelnera. 
Zawód kucharza można zdobyć w 58 
zasadniczych szkołach, kucharza-gar- 
mażera w Zasadniczej Szkole Zawodo- 
wej w Mławie, Bolesławcu, Dęblinie, 
Siedlcach oraz w Zasadniczej Szkole 
Gastronomicznej w Elblągu, Iwoni- 
czu-Zdroju i Łodzi. Kelnerów przygo- 
towują Zasadnicze Szkoły Zawodowe 
w Mławie, Kamieniu Pomorskim, 
Szprotawie oraz Zasadnicze , Szkoły 
Gastronomiczne w Słupsku i Szczeci- 
nie. Specjalność kucharz żywienia _ 
zbiorowego istnieje tylko w Zasadni- 
czej Szkole Gastronomicznej 


w Słupsku. 

Technicy gastronomii (specjalność 
żywienie zbiorowe) ze średnim, cztero- 
letnim wykształceniem mają za zada- 
nie organizować obsługę konsumenta 
i opracowywać zasady żywienia. 37 


techników gastronomicznych kształci 
takich właśnie specjalistów. Zawód 
kelnera — bufetowego można zdobyć 
1akże w liccach zawodowych. Kandy- 
daci do tych wszystkich zawodów mu- 
szą mieć zdrowe serce, drogi oddecho- 
we, zęby, skórę, nie mogą chorować na 
płaskostopie. 

Nauka w technikach hotelarskich, 
trwa 4 lata. Przyjmowani są kandydaci 
z doskonałym stanem z*rowia i dobrą 
prezencją. Poza przedmiotami ogólno- 
kształcącymi uczniowie zdobywają 
wiedzę w zakresie przedmiotów zawo- 
dawych m. in. towaroznawstwa, zasad 
żywienia, rachunkowości. Obowiązują 
języki obce: jeden zachodniocuropej- 
ski i rosyjski. 

Absolwćnci otrzymują zatrudnienie 


- w recepcji hoteli, domach wczasowych 


na stanowisku kierownika sali w zakła- 
dach gastronomicznych. i w obsłudze 
ruchu turystycznego. 

Oto adresy szkół kształcących hote- 
larzy: Technikum Hotelarskie, Gdy- 
nia, ul. Czerwonych Kosynierów 77; 
Technikum Hotelarskie, Zakopane, 
ul. Partyzantów | (internat); Techni- 
kum Gastronomiczne, Mława, ul. 
Sienkiewicza 4 (interna); Technikum 
Hotelarskie, Ośno Lubuskie, ul. Ar- 
mii Polskiej 4 (internat) woj. gorzow- 
skie; Technikum Hotelarskie, Jelenia 
Góra, ul. 22 lipca 29 (internat); Tech- 
nikum Gastronomiczne, Wisła-Kopy- 
dło (internat) woj. bielskie. (kż) 


Fot. K. Adamowski 


GORZÓW WIELKOPOLSKI 
Nazwa placówki sę ólnke* Ulica nr Telefon 
Wojew. Poradnia Gorzów Wlkp. 
Wychow.-Zawod. | 66-400 Mieszka I 33 67-27 
Poradnia Choszczno 
ZŻĘ 73-200 Niedziałkowskiego 20 205 
» Dębno-Lubuskie 
14-400 Bieruta 30 732 
| 53 Gorzów Wlkp. 
66-400 Mieszka I 33 67-27 
3, Międzychód 
64-400 17 Stycznia nr 131 621 
9 Międzyrzecz 
66-300 Sportowa 2 516 
Mickiewicza 7 
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ŚWIAT POD CIŚNIENIEM 250 ATMOSFER 


m/s „„Bolesławiec” 


W oceanicznej 


głębi 


Ża pioniera podwodnych ba- 


dań uznaje się Amerykani- 

na Williama Beebe, nau- 
kowca i konstruktora batysfery — 
pierwszego urządzenia do penetracji 
głębin morskich. Była to stalowa kulis- 
ta kabina o średnicy 144 cm z oknami 
z grubego kwarcowego szkła, zawie- 
szona na stalowej linie i opuszczona 
z pokładu specjalnie przystosowane- 
go do tego celu statku. Batysfera po- 
siadała elektryczne oświetlenie oraz 
łączność telefoniczną ze statkiem. 
W urządzeniu tym pierwszy raz zanu- 
rzono się w 1930 roku w pobliżu Ber- 
mudów na głębokość 240 metrów. 

Podobne próby powtarzano później 
wielokrotnie. W 1949 roku udoskona- 
lono konstrukcję batysfery i dzięki te- 
mu-udało się osiągnąć głębokość po- 
nad 1000 m. To jednak co było szcze- 

* gólnie interesujące dla naukowców — 
głębokie oceaniczne rozpadliny — po- 
zostawało grubo poza zasięgiem ba- 
tysfery. Nie można było zejść niżej ze 
względu na bezpieczeństwo załogi. 
Ruchy statku powodowały gwałtowne 
naprężenie liny, na której była zawie- 
szona, a zerwanie liny musiałoby 
skończyć się tragicznie. Batysferę za- 
stąpił wtedy batyskaf. 

Składał się on z kulistej kabiny ob- 
serwacyjnej oraz systemu pływaków 
i zbiorników balastowych. Co istotne, 
wyposażony został także we własny 
napęd umożliwiający swobodne po- 
ruszanie się pod wodą. Pierwszy baty- 
skaf „FNRS-2”, zbudowano w 1948 
roku w Holandii, jego konstruktorem 
był szwajcarski badacz Jacques Pic- 
card. Najsłynniejszy zaś był „Trieste”. 
Jego kabina wykonana została ze stali 
z domieszką niklu, chromu i molibde- 
nu. Aby zapewnić wysoką szczelność 
i odporność na ogromne ciśnienie, 
nitowanie i spawanie zastąpiono kle- 
jeniem. „Trieste, w 1960 roku z zało- 
gą w składzie Piccard i Walsh, osią- 
gnął rekordową głębokość, prawie 11 
tysięcy metrów. 

atyskaf, o którym dziś piszemy, 
ma wdzięczną nazwę „Alvin”. 
Skonstruowano go w 1964 roku 
i do tej pory dokonano na nim 900 
zejść pod wodę. W 1979 roku „Alvin” 
w towarzystwie dwóch statków nau- 
kowo-badawczych penetrował Rozpa- 
dlinę Galapagos. Oto wrażenie geolo- 
ga Roberta Ballarda i biologa Frederic- 

—ka-Grasste—załogi-stalowej bańki. „= 

—;„Miejsca, które badaliśmy-nazwa= 


ne były przez naukowców oazami głę- 
bin. Z dna morskiego wybuchają tam 
źródła gorącej, bogatej w minerały 
wody. Źródło wygląda jak dymiący 
komin. Do takiego komina włożyliś- 
my kiedyś sondę do mierzenia tempe- 
ratury. Zabrakło podziałki, aby ją od- 
czytać; kończyła się na 350 st. C. Je- 
den koniec plastikowego pręta sondy 
stopił się, drugi pozostał nietknięty. 
Wskazuje to, że woda „źródlana” 
ochładza się natychmiast w zetknię- 
ciu z wodą morską. W pobliżu cie- 
płych podmorskich źródeł życie roz- 
wija się tak bujnie, że kontrastuje to 
z pustynnym otoczeniem. Zagęszcze- 
nie życia jest 300-500 razy większe 
niż w sąsiedztwie, i cztery razy więk- 
sze niż w wodach powierzchniowych. 

Przede wszystkim natknęliśmy się. 
na czerwone robale o długości... 4 
metrów. Te dziwolągi nie mają — jak 
się przekonaliśmy — otworu gębowe- 
go, jelita ani odbytu. Późniejsze bada- 
nia wykazały, że można wśród nich 
rozróżnić dwie płcie, ale nie udało się 
stwierdzić, w jaki sposób się rozmna- 
żają. Każdy robak ma ponad 300 tysię- 
cy maleńkich czułków służących do 
absorbowania żywności i tlenu, które 
krew rozprowadza po organiźmie. 

Zwierzęta żyją w okolicach ujść cie- 
płych źródeł, gdyż znajdują tam 
olbrzymie i różnorodne zapasy pokar- 
mu. Ich pożywieniem są głównie bak- 
terie, które żyją wszędzie w ocea- 
nach, często w stanie zbliżonym do 
anabiozy — przejściowego zawiesze- 
nia czynności życiowych. Niektóre ich 
rodzaje żywią się siarczkiem wodoru, 
który jest głównym składnikiem cie- * 
płych podmorskich źródeł. 

Podróż do dna morskiego jest tro- 
chę podobna do lotu na Księżyc. Wie- 
le miesięcy upływa na przygotowa- 
niach, a na dnie można pozostawać 
tylko przez kilka godzin. 

Stwierdziliśmy, że omułki z oazy 
mają długą fazę larwy. Larwy te prze- 
bywają olbrzymie odległości dryfując 
unoszone prądami morskimi. Osiada- 
ją potem w napotkanej po drodze 
oazie i dają początek nowej społecz- 
ności. Stają się tam pożywieniem dla 
krabów. 

Kraby z Rozpadliny Galapagos to 
oddzielny rozdział. Kiedy wydobyliś- 
my je na powierzchnię... rozpadały 
się. Umieszczone zaś w specjalnym 
naczyniu, gdzie sztucznie wytworzo- 
no ciśnienie 250 atmosfer, trzymały 
się dzielnie przez 6 miesięcy.” 


iolodzy interesowali się sposo- 
- bami oddychania i wzrestwerga=== 
a nizmów w głębinowejmazie:Przy” 


pomocy specjalnych kleszczy „Alvin” 
pobierał próbki fauny i flory. Miał takie 
zdalnie sterowane kleszcze zuchwyta- 
mi do pobierania próbek i kamery tele: 
wizyjne. Wyposażony był w respiro- 
metr, który mierzył zużycie tlenu przez 
chwytane organizmy; urządzenia do 
pobierania próbek błota z dna mor- 
skiego, specjalną pułapkę do chwyta- 
nia małych zwierzątek, sondę tempe- 
ratury. Stereometryczna kamera po- 
zwalała na wykonanie zdjęć, które 
umożliwiały precyzyjne mierzenie 
wielkości organizmów oraz oczywiś- 
cie reflektory. 

„Wracając do bakterii, żyją one za- 
zwyczaj w zbitkach lub grudkach na 
porowatej powierzchni. Obliczyliś- 
my, że w jednym centymetrze sześ- 
ciennym jest około 1 miliona bakterii 
dwustu różnych szczepów. 

Znajdowaliśmy całe pola małży, 
o wielkości niespotykanej, dochodzą- 
cej do 30 cm. Przy pomocy radioche- 
micznego oznakowania dokonanego 
w laboratorium ustalono, że małże te 
rosną 4 cm rocznie, czyli 500 razy 
szybciej niż ich kuzynki z wód powie- 
rzchniowych. 

Odkryliśmy dziwne zwierzęta, tak 
zwane synofory. Miały pęcherz pław- 
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ny otoczony setkami maleńkich pę- 
cherzyków, sprawiających wrażenie 
pojedynczych zwierzątek. Okazało się 
jednak, że jest to jeden organizm, 
a pęcherzyki spełniają specyficzne 
funkcje. Jedne chwytają żywność, in- 
ne zajmują się trawieniem, jeszcze 
inne rozmnażaniem. Kiedy stworze- 
nie takie wydobyliśmy na powierzch- 
nię zaczęło się oczywiście rozpadać. 
Największym przeżyciem było jednak 
odkrycie półtorametrowej długości 
robaka, do którego przyczepiona była 
czaszołka — żyjący jeszcze przedsta- 
wiciel robaków kopalnych pochodzą- 
cych z ery paleozoicznej.” 

Wyniki wyprawy zaskoczyły także 
geologów. Stwierdzono mianowicie, 
że płynna magma wydobywająca się 
z pęknięć skorupy ziemskiej wypiętrza 
się ku górze z taką gwałtownością, że 
woda morska nie jest w stanie natych- 
miast jej ochłodzić. Strumienie lawy 
układają się więc w fantastyczne 
kształty podobne do tajemniczych ko- 
lumn. Na ich szczycie osadzają się 
organiczne szczątki. 

Sam skład wody morskiej także za- 
dziwił badaczy. Pobrane próbki wody 
udowodniły, że bez przerwy cyrkuluje 
ona między warstwami skał pod dnem 
oceanu, oddając magnez, a pobierając 
mangan. Uczestnik wyprawy, John 
Edmond, obliczył, że cała woda ze 
wszystkich oceanów Świata raz na 10 
milionów lat odbywa obieg przez sko- 
rupę ziemską. 


Tłumaczenie i opracowanie tekstu: 
BARBARA KOMUDA 
Ilustracje: „National Geographic” 


BATYSKAF „ALVIN” 


1) śruba napędu pionowego 

2) urządzenie do mierzenia szybkości prądów 
morskich 

3) kamera telowizyjna 

4) I7) reflektory stroboskopowe 

5) refiektory zwykłe 

6) sonda ultradźwiękowa 

8) 35-milimetrowe kamery filmowe 

9) urządzenie do pobierania próbek bakterii 


10) kamera stereometryczna 

11) pojemnik na małże 

12) próżniowe urządzenie do pobierania próbek 

organizmów 

13) zdalnie sterowane ramię manipulacyjne 

14) kleszcze 

15) urządzenie do pobierania próbek gruntu z dna 
|orskiego. 


NA CZTERECH 
KÓŁKACH 
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Jest to samochód wytwarzany częściowo 
w Zwiążku Radzieckim I częściowo w Rolgii 
W Żwiązku Radzieckim przez Gorkowskio 
Zaklady Samochodowe, w Belgii przez spół 
kę radziocko-belgijską Scaldia-Wołga, zaj 
mującą się równie? importem innych samo 
chodów radzieckich na rynki państw Bone 
luxu. 

W Gorkowskich Zakładach Samochodo 
wych produkowany jest cały samochód, za 
wyjątkiem silnika. Pojazd wysyła się do Bel 
gii, gdzie w montowni Ścaldin-Wołga wy: 
posałany jest w wysokoprężny silnik typu 
XDP-90. Silnik ten pochodzi z francuskiej 
firmy Indenor, montowany jost również 
w samochodach marki PEUGEOT 504 GLD. 
Jost on czterocylindrowy, o pojemności ro. 
boczej 2112 cm sześc. i mocy 46kW (62 KM) 
W WOŁDZE SCALDIA umieszczony jost 


z przodu, anapąd od niego przenoszony jest 
ia pośrednietwam machanicznoj, cztóro 
przekładniowej skrzyni biegów na tylne 
koła 

Duże nadwozie tego samochodu nie różni 
się zewnętrznie niczym od tych WOŁG, któ 
1a spotkać można równie? na drogach na 
szogo kraju Charaktorystyczny dla sylwatki 
WOŁGI KOMRI jost umieszczony na końcu 
dachu swego rodzaju statacznik poziomy. 
przeznaczony do takiego kierowania strug 
powietrza, by cząstoczki brudu podrywana 
przez tylne koła nie osiadały natylnoj szybie 
nadwozia i tym samym nie powodowały jaj 
intensywnego brudzenia 

Do dodatkowego wyposażenia samocho 
du należą reflektory przeciwmgielne umie 
szczone ż przodu oraz czerwono światło 
sygnalizacyjne zamocowane z tyłu | zapala 


- - Niezwykła przygoda 


Um 


iedy były jeszcze zupełnie maleń- 
Ke. odbyły najdłuższą w swym 
życiu podróż: z poznańskiego 

Ogrodu Zoologicznego — gdzie się 
urodziły w niewoli, co jest bardzo 
rzadkim wydarzeniem — do Puszczy 
Białowieskiej. Kiedy je tam zobaczy- 
łem po raz pierwszy, każde z nich mia- 
ło już ponad sześć miesięcy. Do „peł- 
noletności” brakowało wówczas 
„Szczoteczce” drugie tyle, a „Synko- 
wi'”* około roku, gdyż samczyki borsu- 
ków dojrzewają później niż samiczki 

Parka mieszkała na specjalnie wy- 
dzielonym i ogrodzonym wysoką siat- 
ką terenie. Opiekował się nią znany 
fotografik, autor kilkunastu albumów. 
obrazujących życie zwierząt, pan Lech 
Wilczek, który wiele lat temu osiedlił 
się na skraju Puszczy, na Dziedzince, 
gdzie hoduje zwierzęta i fotografuje je 

Dla tych dwojga borsucząt, które 
karmił flaszką od maleńkości — kiedy 
jeszcze wyglądały jak dwa gołe, otyłe 
szczeniaki z wielkimi brzuchami, po- 
rośnięte z rzadka pojedynczymi wło- 
skami — przygotował wspaniałą norę. 
Miała ona, na głębokości około metra 
pod ziemią, mocny strop z olchowych 
pni, prowadził do niej kręty korytarz 
i w ogóle wszystko było tak jak trzeba 
Kiedy tylko „Szczoteczka” i „Synek” 
podrosły na tyle, by wieść w miarę 
samodzielne życie — natychmiast się 
tam osiedliły... rujnując pierwotną bu- 
dowlę prawie doszczętnie! Oczywiś- 
cie, było to przewidziane, bowiem każ- 
dy borsuk to prawdziwa maszyna do 
kopania. Temu zajęciu oddaje się 
z upodobaniem, wręcz z prawdziwą 
pasją i cały jest do tego przystosowa- 
ny. Tułów ma krótki, gruby, przednie 
łapy mocne jak łopaty, z wielkimi 
i twardymi pazurami. Zęby ma duże 
i tak silne, że każdy najgrubszy nawet 
korzeń może nimi łatwo przegryźć. 

Jest to ogromnie odważne i zadzior- 
ne zwierzę. Potrafi skutecznie obronić 
się przed każdym w zasadzie psem, 
aznany jest wypadek, gdy borsukzaa- 
takowany przez dwa wilki — dał im 
skuteczny odpór, nie tylko broniąc się, 
ale i atakując równocześnie. Zasko- 
czony przez człowieka, nie ucieka, lecz 
przyjmuje postawę obronną, skacząc 
do przodu z wyszczerzonymi zębami, 
a jest to broń naprawdę groźna. Doro- 
sły samiec może ważyć i do 30 kg, 
samica zawsze nieco mniej. 


Wyruszamy 


na wycieczkę 

„Szczoteczka” i „Synek” znały dość 
dobrze najbliższe okolice Dziedzinki, 
gdyż chadzały prawie codziennie do 
lasu z Leszkiem. Mimo młodego wieku 
ważyły już po kilkanaście kilogramów 
i wyglądały na absolutnie dorosłe. Za 
Leszkiem chodziły jak psiaki, reago- 
wały na zawołanie, sprawdzając co 
pewien czas jego obecność. 


„„Szczoteczki''i 


Ponieważ do rezerwatu wybraliśmy 
się późnym popołudniem, Leszek po- 
stanowił zabrać z sobą „Szczoteczkę” 
i „Synka”, gdyż właśnie w tym czasie 
budziły się i wyłaziły ze swej nory, aby 
wleżć do niej znów nad ranem, o brza- 
sku. Cały dzień potem przesypiały. 

Wyszliśmy w piątkę: Leszek, Janek 
— uczeń Technikum Leśnego w Biało- 
wieży, ja i borsuki. Trasę tej wyprawy 
zaznaczyłem na planie, spójrzcie więc 
na rysunek, gdyż jest on bardzo ważny 
dla dalszego ciągu tej relacji. 

Borsuki nadawały tempo. My szliś- 
my nieśpiesznie dróżką, a one buszo- 
wały w zaroślach, wybiegając na- 
przód, to znów zostając w tyle. Kiedy 
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się za bardzo zagapiły, Leszek je wołał 
i wtedy wyskakiwały z krzaków na 
dróżkę i niezdarnym pędem, kołysząc 
się śmiesznie na boki, doganiały nas, 
prawie zawsze w ten sam sposób: 
przeciskając się między butami. Wy- 
biegały potem do przodu i przepadały 


znów w gęstej roślinności, między 
zwalonymi drzewami, w wykrotach, 
pośród traw. 

W taki sposób przeszliśmy około 
dwóch kilometrów, a potem skręciliś- 
my w prawo, w głąb rezerwatu. Wy- 
kroty były tu coraz większe, gąszcz 
jeszcze bardziej dziki, ścieżka węższa. 
Szliśmy dalej i dalej, rozmawiając, ki- 
lometr, drugi, trzeci i nagle, w jakimś 
momencie zorientowaliśmy się, że... 
„Szczoteczki” i „Synka” nie mal 

Przepadły jak kamień w wodę! Ża- 
dne nawoływania ani gorączkowe po- 
szukiwania po krzakach nie dały rezul- 
tatu. Szukaj wiatru w polu, a borsuka 
w Puszczy Białowieskiej. Diabli wzięli 
rezultat półrocznej hodowli... 


Zrobiło się 
nieprzyjemnie... 
Po półgodzinnym penetrowaniu 
najbliższej okolicy Leszek zmartwiony 


okrutnie, aż żal było na niego patrzeć, 
zadecydował: — Janek wróci na Dzie- 


dzinkę, aby przywieźć rowerem coś do 
zjedzenia, koc, latarkę i płachtę namio: 
tową. My szukamy dalej, odchodząc 
od tego miejsca po spirali. Jeśli ich nie 
znajdziemy, zostaję tu na noc, aż do 
rana. Nigdy tak daleko nie odchodziły 
być może będą starały 
jsca, w którym widzia- 
ły nas ostatnio. Trzeba więc tu tkwić... 

Ja miałem największe wyrzuty su- 
mienia, bowiem zaproponowałem tę 
wycieczkę, aby przy sposobności obe- 
jrzeć kilka stanowisk różnych rzadkich 
roślin. Nawoływałem więc szczegól- 
nie gorliwie — niestety, bez wyniku. 

Minęła następna godzina, siedliśmy 
z Leszkiem na zwalonym drzewie przy 
dróżce, każdy oddał się swoim ponu- 
rym myślom izupełnie już nie wiedzie- 
liśmy co robić. | właśnie wtedy zoba- 
czyliśmy w dali, a po chwili usłyszeli, 
jadącego na rowerze i wrzeszczącego 
wniebogłosy Janka. Jechał takim pę- 
dem po pełnej wybojów ścieżce, że 
tylko cudem chyba dojechał do nas 
bez połamania kół, rąk i nóg 

Z tych jego wrzasków zrozumieliś- 
my, tylko jedno: Są już w zagrodzie!!! 
Same wróciły! Wyobraźcie sobie... 


I to jest właśnie 
ta zagadka, 


która nie tylko mnie dręczy do dzi- 
siejszego dnia. Spójrzcie jeszcze raz 


„„Synka 


na plan całej naszej eskapady. Te roz 
koszne borsucze nastolatki przeszły 
z nami ponad 5 km (gdyż nie szły 
prosto ścieżką, lecz bez przerwy klu 
czyły) i zgubiły się w zupełnie dla sie- 
bie obcym miejscu oznaczonym krzy- 
żykiem. Janek, częściowo biegnąc, 
wrócił na Dziedzinkę najpóźniej 70 — 
80 minut po tym fakcie. Zdążył otwo- 
rzyć furtkę w ogrodzeniu otaczającym 
zabudowania od strony rezerwatu 
i siadł na moment obok, tknięty — jak 
później powiedział — jakimś przeczu- 
ciem, może nadzieją. Wtedy je zoba 
czył; wybiegły zaaferowane z zarośli — 
kolebiąc się jak zawsze, dokładnie na- 
przeciw niego! Oznacza to, iż zaraz po 
zgubieniu się, kiedy straciły z nami 
kontakt, ruszyły do domu, bezbłędnie 
i precyzyjnie wyznaczając właściwy 
kierunek. Nie mógł im pomóc w tym 
ani węch, ani słuch, ani wzrok. Nie 
było nawet Słońca. One po prostu 
wiedziały, wktórą stronę należy iść, 
aby trafić do własnej nory. I przebiegły 
te ponad trzy i pół kilometra — znów 
absolutnie nieznaną im trasą — trafia- 
jąc w furtkę niby wyborowy strzelec 
w „dziesiątkę”. 


Jaki zmysł je prowadził, skoro bor- 
sucze ucho, oko czv nos bvły w tych 
warunkach zupełnie nieprzydatne” 
Takie zagadki obserwatorzy zwierząt 
na wolności napotykają co krok i nau- 


ne łącznie z Awiatlami przaciwmgialnymi 
To ezrwone światla umieszczona pa lowej 
stronie nadwosla ma za zadanie intansyw 
samochód 


niej oświatlać w warunkach 


utrudnione| widoczności 


Szyba tylna toj WOŁGI, jak w wieluinnych 
samochodach, jast ogrzewana alaktrycznia 

Wnątrze pojazdu przeznaczone jest do 
przewozu piąciu osób | aporaj ilości bagażu 
Oparcia tylnego siedzenia jest w 1/3 swoj 
szarokości dzielone Siedzenia przednia wy 
posałona sq w aamonapinająco siq pasy 
bozpiaczoństwa 


WOŁGA SCALDIA osiąga prądkość maks 
125 km/godz. | zużywa od 9 do 10 litrów 
oleju napądowago na 100 kilomatrów 


ZENON DUTKIEWICZ 


ka jak dotąd nie potrafi na nie odpo: 
wiedzieć 


..* 


O dalszych losach swoich wycho 
wanków opowiadział mi sam Leszek 
kiedy rok później znów przyjechałem 
na Dziedzinkę 

- Gdy nadeszła druga w ich życiu 
wiosna i nastał znów czas borsuczych 
godów, „Szczoteczka” i „Synek” od 
zyskały całkowitą wolność. Był to 
okres bardzo dramatyczny w ich życiu, 
gdyż „Szczoteczką” zainteresował się 
wtedy dziki borsuk z rezerwatu, star 
szy od „Synka” którego po prostu 
poturbował i przepędził. W tej sytuacji 
„Synek” pomieszkał jeszcze trochę 
sam, aż pewnego dnia się zbiesił, zro 
bił dziką awanturę w kurniku i wyrzucił 
z gniazda dwie indyczki, wyciągnął 29 
wysiadywanych przez nie jajek i z os- 
tatnim z nich w zębach poszedł sobie 
do rezerwatu. I nikt go już potem wię: 
cej nie widział. 

— A „Szczoteczka””...? 

— Przyszła w odwiedziny jakieś dwa 
miesiące po swoim odejściu. Przywi 
tała się ze mną, zjadła co nieco, pomy- 
szkowała wokół swojej starej nory 
i pod wieczór wyruszyła z powrotem. 
Poszedłem za nią z latarką z silnym 
reflektorem i włóczyliśmy się razem 
pół nocy po lesie. Było to coś cudow- 
nego, czułem się tak, jak gdybym miał 
na sobie czapkę — niewidkę. Wokół 
absolutne ciemności, a w strumieniu 
światła, myszkujące po wykrotach, za- 
jęte bez reszty swoimi sprawami, dzi- 
kie zwierzę, błyskające zielono ocza- 
mi. Zupełnie jej nie przeszkadzała mo- 
ja bliska obecność, ani światło latarki. 
Uważała to za coś absolutnie natural- 
nego, za część znanego sobie, nie- 
groźnego otoczenia. I to było nasze 
ostatnie spotkanie.” 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. autora 


„Szczoteczka” — z prawej i „„Synek” w czasie wyprawy, o której piszę powyżej. Sfotografowałem je w momencie, gdy wyry- 
wały sobie wykopaną spod darni wielką glistę 


UWAGA, 
NADCHODZI 
XXI WIEK! 


WIDZĄCE ROBOTY 
nowością firmy 
General Motors 


USA (PAI) 


znawać 


Roboty te potrafią rozpo 
określać 
wybierać żądaną część 


różne przedmioty ich 


położenie, a lakże 


spośród wielu innych. Ich „wzrok to 
kamera telewizji przemysłowej zań 
mózę” , analizujący odebrane obrazy — to 
mikrokomputer. Buduje się je głównie 
z myślą o tym, że zastąpią czlowieka tam 
gdzie sam nie powinien on wkraczać ze 
względu na zbyt uciążliwe dla zdrowia 


warunki pracy. (tok) 


Błyskawiczna 
drukarka laserowa 


USA (PAP). 21 tysiący wiarszy teks 


tu, czyli 159 stron drukuje w ciągu 
minuty lasorowa drukarka skonstruo 
wana w amerykańskiej firmia UNI 


VAC. Przeznaczona jest ona do współ 
pracy z komputerem. Urządzenie ma 


własną pamiąć magnetyczną, która 
umożliwia wykonanie blisko 250 kopi 
Pra 


a druk jest 


bez udziału operatora maszyn 
cuje cicho i niezawodnie 
jak zapewnia producent 
jakości. (kż) 


najsryższej 


Dwujęzyczna 
maszyna 
do pisania 

LIBAN (PAP) 


maszyna do pisania, wypoxażona w czcion 
ki zalfabetem arabskim i łacińs 


Pierwsza dwujęzyczna 


im wypro- 
rodukują 


Tym 


dukowana została przez fir 
cą maszyny biurowe w Bejrucie 
samym udało się po raz pierwsz) 
w jednej maszynie dwa różne 
i kierunki prania, gdyż w języku arabskim 
pisze się z prawej stronę. (kż 


w lewą 


2) 


„GOROD” 
steruje ruchem 


ZSRR (PAP). Na głównych ubcach Al 
ma-Aty wprowadzono system autom: 
nego sterowania ruchem drogowym pod 
nazwą ,,Gorod”'. Składa się on z kom 
ra analizującego sytuację na arteriach ko- 
munikacyjnych oraz urządzeń programu 


rycz 


jących, czujników elektronicznych i «i 
rv 


W zależności od intensywności ruchu 
„Gorod”” automatycznie zmienia szybkość 
przełączania świateł  sygnalizacyjnych 
W efekcie zmniejszyła się liczba samocho- 
dów czekających na zmianę świateł, a rak 
że czas postoju na skrzyżowaniu. 

Jak ustalili specjaliści, system „,Gorod” 
pozwala zwiększyć o 30% średnią szybkość 
ruchu pojazdów. (ml) 


NAPISY 
NA ZAWOŁANIE 
pozwolą głuchym 
korzystać z telewizji 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Liczba 
osób głuchych i dotkniętych wadami słu- 
chu sięga tu dwóch i pół miliona. Z myślą 
o nich opracowano system, który sprawi, 
że będą mogli bez ograniczeń korzystać 
z telewizji — czytając wszystkie nadawane 
teksty w formie napisów na ekranie, Sys- 
tem ten jest dziełem Brytyjskiego Komite- 
tu d/s Telewizji i zespołu badaczy z Uni- 
wersytelu w Southampton. Cała rzecz 
w tym, że wraz z normalnym programem 
będą emitowane specjalne sygnały, prze- 
kazujące napisy. Kto nie ma kłopotów ze 
słuchem, może ich nie odbierać i, jak 
dotąd, wykorzystywać normalną [onię. 
Natomiast głusi przy pomocy psecjalnej 
przystawki mogą przywoływać napisy 

(tok) 


Bardzo proszę o wyjaśnienie kilku 
spraw: 1) oboma rękami czy rękoma? 2) 
oba uchy czy uszy? 3) jak się odmienia 
rzeczownik kolegium? 4) jak brzmi na- 
rzędnik l.mn. rzeczownika nieprzyjaciel, 
a jak miejscownik l.mn. rzecz. brat? 5) 
koleżanka uważa, że nic istnicje zaimek 
mi, jest tylko mnie. Ja mysłę, że nic. 
Proszę, wyjaśnij. Katarzyna 

1) Po pierwsze — lepiej rękami niż ręko- 
ma, po drugie — raczej obiema niż oboma 
czy obu. Zatem: obiema rękami. 2) Zale- 
ży, o co chodzi — czy o narząd słuchu, czy 
o uchwyty przy torbie na przykład (albo 
przy filiżance do barszczu). Mamy dwoje 
uszu, nie „dwa uszy”, chociaż możemy 
ogłuchnąć na jedno ucho lub na oba uszy 
Za to przy torbie mogą być urwane oba 
ucha, a barszcz pijemy z filiżanki trzyma- 
jąc ją za oba ucha (uszka). 3) Jak wszystkie 
rzeczowniki obcego pochodzenia zakoń- 
czone na -um kolegium nie odmienia się 
w liczbie pojedynczej. W I. mn.: Kolegia, 
kolegiów, kolegiom, kolegia, kolegiami, 
o kolegiach. 4) Nieprzyjaciel — nieprzyja- 
ciółmi. Brat — o braciach. 5) Czyżby 
koleżanka nigdy nie mówiła: powiedz mi, 
podaj mi, uwierz mi, wybacz mi? Zaimek 
ja ma w celowniku dwie formy: mnie i mi. 
Najczęściej używamy formy krótszej (mi), 
zwanej enklityczną (bo nie posiada własne- 
go akcentu). Formy dłuższej, akcentowa- 
nej (mnie), używa się na początku lub na 
końcu zdania, z czego wynika, że od mi 
wypowiedzi nie zaczynamy i na mi jej 
raczej nie kończymy. Bardzo mi się podo- 
bał ten film, ale mnie się ten film bardzo 
podobał. Komu dolać herbaty? — Mnie. 
nie: mi.) 


Tejże formy mnie używamy wówczas, 
gdy na nią właśnie pada akcent logiczny: 
Daj to mnie, nie Iwonie. Gdybyśmy nie 
chcieli podkreślić tego, że właśnie mnie, 
a nie komu innemu, to powiedzielibyśmy 
po prostu: daj mi to, prawda? Myślę, że 
teraz już koleżankę przekonasz bez trudu. 
Na dokładkę powiem jeszcze, że ten nie 
istniejący jej zdaniem zaimek bardzo częs- 
to dodawany jest do różnego rodzaju pole- 
ceń czy wykrzykników, wyrażających czy- 
jąś ocenę, a ponadto do zdań pełnych 
troski o kogoś. Proszę, oto przykłady: 
Żebyś mi tu był za godzinę! A idźże mi 
stąd! Tak, ładny mi przyjaciel! Też mi 
zabawa! Coś mi, mamo, źle wyglądasz. 
Uważaj, bo jeszcze mi się rozchorujesz. 

Kochani, zatrzymałam się przy tym za- 
imku dłużej, bo często pytacie o to w lis- 
tach. Tym wszystkim, którzy zastanawiają 
się, kiedy mówimy mnie, a kiedy mi przy- 
da się przypomnienie, że mnie jest ponad- 
to jedyną formą dopełniacza zaimka ja. 
(Nie było mnie w domu. Zaproszono mnie 
na imieniny. Proszę mnie przepuścić.) 


Wasza KROPKA 


Aleksander Wołkow jako nauczyciel 
przepracował już 32 lata. Wszystkie 
w jednej szkole. 


międzynarodowych finałach 

czwórboju jego drużyna bra 

ła udział aż osiem razy. | za 
wsze zdobywała któryś z medali. Naj 
częściej ten koloru żółtego. Trudno 
znależć drugi taki zespół. Nie tylko 
w ZSRR, ale również w innych krajach 
Co tu dużo mówić: niepowtarzalnym 
faktem jest, że pod względem ilości 
startów w międzynarodowej elicie 
najmłodszych lekkoatletów reprezen- 
tacja szkoły nr 75 z Moskwy, prowa- 
dzona przez ALEKSANDRA WOŁKO. 
WA, równej sobie nie ma! Pod wzglę- 
dem ilości wywalczonych trofeów 
także. 

Nigdy nie udawało mi się z nim 
porozmawiać podczas trwania zawo 
dów. Zawsze zabiegany, zaaferowany 
występami swoich uczniów, nie miał 
czasu na dialogi z dziennikarzami. Po 
imprezie szybko opuszczał stadion. Ci- 
cho, jakby nieśmiało, znikał z pola wi- 
dzenia. Chował się w tłumie nawet 
wówczas, gdy jego wychowankowie 
stawali na podium. A przecież prawdę 
powiedziawszy on jest jedną z głów- 
nych postaci liczących sobie ćwierc 
wieku czwórbojowych zmagań... 


Nalasza Nazarowa, Tania Sudariewa i Tania Fiodorowa — oto najszybsze obecnie 


lekkoatletki moskiewskiej szkoły nr 75 


ra, zedzie Napolcom 


mieszkała u tych państwa. Zaraz, to by się zgadzało. Dziadkowie zginęli 
w czasie wojny, więc mama u kogoś musiała mieszkać. Tylko czemu mówi, 
że nie może tutaj przyjechać? Byli dla niej niedobrzy? E, nie, przecież sama 
twierdzi, że zawdzięcza im wszystko. Jakby byli źli, wcale by tak nie musiała 
mówić, B — a — s — i — a. Dobrze, coś już wiem o tej Basi sprzed ilu?... zaraz 
policzę, sprzed trzydziestu lat z okładem. Straszny szmat czasu, za trzy- 
dzieści lat z hakiem to ja będę całkiem stara, niemożliwe, żebym mogła być 
taka stara, nie wierzę w to. Jednak szkoda, że nie przeczytałam tego 
zaproszenia, wiem, że obrzydliwie jest zaglądać do cudzych listów, ale 
mogłabym to zrobić, bo tam było zaproszenie dla mnie. Na pewno dla mnie? 
Nie dałabym słowa, pewnie chcieli zaprosić swoją Basię, a Basia im 
odpisała, że nie może dostać urlopu i dlatego przysyła córkę. Po prawdzie 
nie wierzę, że mama zrobiłaby coś takiego, ale to wszystko jest takie jakieś... 

Coś podobnego do ptaka zaczyna krążyć w gęstniejącym mroku, śmiga 
błyskawicznie, ociera się w locie prawie o twarz Róży, opisuje szerokie 
kręgi, by nagle zatrzepotać się i ulecieć w cień drzew. Ptak w nocy? Chyba że 
sowa, ale czy to mogła być sowa? 


Nie zastanawiając się dłużej, Róża zsuwa drewniaki ze stóp. Robią 
potworny hałas, nim zeszłaby ze schodów, usłyszeliby ją wszyscy: niska 
pani, połamana Natalia i pan z wąsami. Przemknie się cichutko na bosaka, 
ześliźnie ze schodów tak, że nie zaskrzypi nawet stopień, pamięta dobrze: 
schody prowadzą do obszernego przedpokoju, w którym są cztery pary 
drzwi. List został na stole, tam gdzie jadła, położono go na takim jakby 
talerzu z kryształu, na którym leżały inne, pożółkłe koperty. Im już niepo- 


Je pływe wid i 


mie 


TAJEMNICE 
TRENERSKIEGO 
DZIENNIKA 


Fragment prowadzonych przez Woł- 
kowa zajęć. On sam twierdzi, że 
0 sukcesach nie decydują przestronne 
hale, piękne boiska. Decydują tylko 
ludzkie chęci 


Aleksandra Wołkowa spotkałem 
dopiero w Moskwie. Długo opowiadał 
mi o swojej szkole, pokazywał „warsz- 
tat” własnej pracy. Przyznaję, że spo- 
dziewałem się zobaczyć inny zupełnie 
obraz; przestronne gimnastyczne ha- 
le, kompleks boisk, lekkoatletyczne 
urządzenia. Zawiodłem się całkowicie. 
Jego szkoła, czwórbojowy mistrz, ni- 
czym specjalnie się nie wyróżniał 
Przynajmniej pod względem sporto- 
wego zaplecza. Ot, normalna, jakich 
w stolicy ZSRR blisko dwa tysiące. Co 
więc decyduje, że właśnie ta z nume- 
rem 75 wiedzie prym nie tylko w Mo- 
skwie, nie tylko w Kraju Rad? Sądzę, że 
odpowiedź na powyższe pytanie znaj- 
dziemy we fragmentach „Dziennika 
Trenerskiego ', który od lat prowadzi 
Aleksander Wołkow. Dziennik, po- 


trzebny, weźmie go na górę i przeczyta spokojnie. Swoją drogą, trzeba być 
ostatnią ofiarą losu, żeby wozić się z listem z jednego końca Polski na drugi, 
tylko po to, żeby go wykradać obcym ludziom w obcym domu. Kto nie ma 
w głowie, ma w nogach, zwykła mówić ciocia Helena, siostra ojca. Trudno, 
Róża musi się popisać umiejętnością bezszelestnego skradania niczym 
indiańska squaw z westernu. 


Za drzwiami jest strych już wypełniony ciemnością nocy, zawalony rupie- 
ciami. Coś skrada się, szeleści. Róża drży na chrobot maleńkich łapek, wola- 
łaby, żeby to, czymkolwiek jest, nie skoczyło, nie pobiegło po plecach, po 
ramieniu, nie zaplątało się we włosy. Maca przed sobą bosą stopą, zaraz 
powinien być stopień, pięć, sześć kroków najwyżej dzieliło drzwi od 
schodów. 


Cofnąć się? 


Znajdzie ten pierwszy stopień, gdyby nie było tak ciemno już ze trzy razy 
dotarłaby do listu. A może to dobrze, że ciemno? Poza tymi szelestami nie 
słychać z dołu nic. Gdyby nie spali, usłyszeliby rozmowę, szczęk zmywa- 
nych talerzy, telewizor. Aha, dzisiaj czwartek, Kobra”. Jeżeli nie śpią, na 
pewno oglądają telewizję, tym lepiej. Dopóki się nie skończy, nikomu znich 
nie przyjdzie do głowy sprawdzać, czy gość już zasnął. A właściwie czemu 
by mieli sprawdzac? 


Jednak nie oglądają telewizji. Jak tu cicho, te szelesty wydają się bardzo 
głośne, ostrożne stąpanie Róży w ciemności także wydaje się hałasem. Jest 
stopień. W porządku. Byle nie spaść, nie narobić rumoru. Oj, te stopnie 
skrzypią, wystarczy stanąć na nich,,żeby się odezwały żałosnym piskiem, 


doczekał się 


świącony jest głównie czwórbojowym 
drużynom szkoły nr 75 I pracy nad 
nimi. Jestem piarwszą osobą, której 
dał do wglądu swoje, osobista prze: 
ciaż, notatki. A udostępnił dlatago, że 
reprezentuję „Świat Młodych 
tora imprezy poświęcił 
wszystko. Oto ich fragmenty 


21 KWIETNIA 1962: Moskwianie 
mówią, że wokół Prospektu Kutuzowa 
iw najbliższych jego okolicach miesz 
kają ludzie bardziej uparci. Coś w tym 
musi być; przecież dzieciarnia aż rwie 
się do roboty. Zamiast dwóch, trzech 
okrążeń stadionu chce biegać pięć. 
sześć... A bieżnia jeszcze nie wykoń. 
czona. Sami budowaliśmy to boisko. 
Zaczęliśmy, kiedy rozpoczęto wykopy 
pod budynek, w którym prezentowa 
na jest obecnie panorama bitwy pod 
Borodino, 115-metrowej długości ob- 
raz malarza Rubauda. I nie daliśmy się 
wyprzedzić. Stoi przy Prospekcie Ku- 
tuzowa muzeum, a przy ulicy Pokło: 
nienia piękny stadion. Już się nikomu 
kłaniać nie będziemy, ani prosić by 
wpuszczono nas na obce boiska. Nie 
kłaniał się tu Napoleonowi również 
moskiewski lud. Chociaż francuski 
wódz zażądał złożenia oficjalnego hoł: 
du — mieszkańcy miasta odmówili 
i dobrze na tym wyszli... Nie żałuję 
tych kilkunastu nocy, które poświęci- 
łem na zrobienie planu stadionu, ani 
setek dni na pilnowanie dalszych 
prac... 

14 PAŹDZIERNIKA 1962: Dziś nie 
wpuściłem na trening Wasilija Chro- 
mienkowa. Spóźnił się na zajęcia aż 23 
minuty. Co on sobie myśli?! To, że 
skacze wzwyż ponad 180 cm, że jest 
międzynarodowym wicemistrzem 
czwórboju, że z Sofii przywiózł 3 me- 
dale, nie może usprawiedliwiać jego 
postępowania. Pracuję już wiele lat 
i każdego dnia dojeżdżam do Moskwy 
30 km. I nigdy się nie spóźniłem nawet 
5 minut. Sądzę, że tego samego mam 
prawo wymagać od moich uczniów. 


8 SIERPNIA 1965: Wczoraj wróciliś- 
my z NRD. W Magdeburgu wygraliś- 
my międzynarodowy finał. Drużyno- 
wo i indywidualnie. Bohaterem im- 
prezy był Wołodia Czurinow. Wzwyż 
skoczył 175 cm, w dal 5,80 m, na 60 
m uzyskał 7,1 sek, a piłeczką rzucił na 
odległość 78 m. Dużo miałem roboty 
z tym Wołodią. Dawno wiedziałem, że 
chłopak ma talent. A on nie ufał same- 
mu sobie. Wieczorami pracowaliśmy 


Inieja 
któraj on 


pokłonów 


indywidualnie. Jak było ciemno 
w sali glmnastycznoj ćwiczyliśmy te 
chniką skoków. Ciągnęło sią to dwa 
lata. Sclanąło mnie w piersiach, kiedy 
Wołodia dał mi jeden z medali mó 
wiąc, że to na pamiątką wspólnie spę: 
dzonych wieczorów. Widziałom, ża 
I jemu zwilgotniały oczy. 


29 MAJA 1971: Wygraliśmy 
wazechzwiązkowa zawody, Jedziemy 
do Ułan Bator. Może I w Mongolii coś 
zwojujemy? Trenujemy 6 razy w ty: 
godniu po 3 godziny. Na szkolnej tabli 
cy ogłoszań wywlaailiśmy kartką, ża 
na zającia raprazentacji może przy 
chodzić każdy. Chyba trochę przaholo 
waliśmy, przychodzi ponad setka en 
tuzjaatów lekkoatletyki. Ala podziali 
łem ich na grupy, a każda z nich otrzy 
muje konkretna zadania jeszcze przed 
treningiem. Jakoś idzie. 


4 GRUDNIA 1975: Dziś otrzymałam 
list od Chromienkowa. Już trzeci Jest 
nauczycielem wf i marzy 6 skutaczna) 
że mną rywalizacji. Pisze, ża dobrza 
pamięta ten dzień, kiedy za spóźnienie 
nie wpuściłem go na salą Punktua 
ności i solidności wymaga od swoich 
uczniów także. Prosi o zastaw ćwiczaf 
dla skoczka wzwyż. Jutro wyślą 

Muszę tworzyć zupełnie nowy za 
spół. Mistrzowie z węgierskiego mias 


ta Dunaujvaros 


4 już za starzy, aby 
startować w przyszłym sazonie. O rok 
od nich młodsi nie rokują nadziei na 


postęp. Trzeba sią wziąć | za 


ków. Czyli kolejna praca od podstaw 


Czuję się jak samotny budowniczy m 


lionopiętrowca. Ale dobrze mi z ty 


20 LISTOPADA 1979: Leżą chory 
Mam czas na pisanie i myśl 


ie.W ga 
zecie przeczytałem, że Olga Grybkowa 


wygrała halowe zawody w 
100 m uzyskała czas 11,6 sek Ma 
piero 20 lat. Sądzę, że w przyszło 
najlepsze 


wyniki osiągać b 
w wieloboju. Przecież je: 
wytrzymała. Z każ: 
przesyła mi widoków 


na i 


niami. W ostatniej napis: 
kie obecne wyniki zawdzięcza mnie 
i czwórbojowej zaprawie, którą otrzy 


mała w szkole. Trochę przesadza 


Wciąż wracam myślami do osta 
tniego finału w NRD. Zaimponowały 
mi maleńkie Polki z Bytomia. Jeszcze 
nie spotkałem tak dobrze biegających 
dziewcząt. A przecież niektóre z mich 
miały zaledwie po 13 lat. Zauważyłem 
również, że coś żle dzieje się 


międzynarodowych zawodów 
nął ten dawny romantyzm, przyj 
skie rozmowy podczas imprezy. Teraz 
każda ekipa stanowi jakby zamkniętą 
i odizolowaną całość. Nikt nikomu 
w niczym nie pomoże, nie doradz 

Wszyscy oglądają się tylko w kierunku 
tablic, gdzie ukazują się rezultaty 

skrzętnie notują wyniki, podliczają pu 

nkty. Przecież w czwórboju nie rezulta 
ty są najważniejsze 


Wyboru dokonał i fotografował. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Już? Już, pisk ustaje, Róża maca ściany w gęstej ciemności. Te drzwi? 
Tamte? 


Zastyga z palcami zaciśniętymi na klamce. Co się stanie, jeżeli wejdzie do 
pokoju, gdzie śpi ktoś z domowników? Oczywiście jakoś się wykręci, coś 
wymyśli, ale nagła wizja zapalonej w mroku lampy i siwej głowy unoszącej 
się znad poduszki odbiera Róży resztę odwagi. Głupi pomysł z tym listem 
Co napisali, to napisali, ich spra Prawie na pewno list rano będzie leżał na 
swoim miejscu, weźmie go po śniadaniu, wszystko jedno, czy przeczyta go 
teraz, czy kilka godzin później. 


Wycofuje się na schody, bieg do góry jest łatwiejszy niż wejście, chociaż 
schody skarżą się popiskiwaniem i drewnianym skrzypem. Teraz prosto. 


Zastyga, gdy dostrzega na dole światło, słyszano ją jednak 
— Tygrys spuszczony? (to głos drobnej kobiety). 

— Toć wiadomo, że spuszczony (to głos przygarbionej Natalii) 
— Pan Andrzej w swoim pokoju? 

- A gdzie miałby być? 

- Śpi? 

— Pewnie śpi. Zmęczony przyszedł. 

— Powtórzyła Natalia, żeby wpadł na chwilę do mnie? 

— Mówiłam. 

- lco? 

— Zmęczony był. Powiedział, że jutro 

— Dobrej nocy, Natalio 

— Dobrej nocy pani 


Cdn 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Autorką mego portretu z chorągiewką jest 
Bożena Sendek. 


Część! 

Do roku 2000 możesz zaoszczędzić spo 
ro czasu! Oto tabelka straconego codzien- 
nie czasu 

© Myślenie o „niebieskich migdałach” 
— 15 minut 

e Oglądanie telewizji — „jak leci” — 120 
minut 

e Szukanie różnych przedmiotów — 15 
minut 

© Czekanie na spóźnialskich — 20 
minut 

© Nudzenie się — 30 minut 

© Niezdecydowanie — 15 minut 

© Ziewanie — 10 minut 

— Daje to 1.642.500 minut, czyli 27.375 
godzin, czyli 1.140 dób, czyli ponad trzy 
lata straconego czasu! 


ANEGDOTKI 
W parku: 

— Adoptowaliśmy to niemowię z Francji. Jak 
zacznie mówić nauczymy się od niego francu- 
skiego... 


W szatni: 

— Jak mogłeś dać szatniarzowi aż 50 złotych 
za palto?! 

— Czemu nie? Popatrz, jakie mi dał przy- 
zwoitel 


W domu: 
— Kochanie, jak smakowało cito danie? Przy. 
gotowałam je według przepisu z radia. 
— Hmm... a może kupilibyśmy lepszy radio. 
odbiornik? 
Do zobaczenia 
Wasz Rzep 


Wpisuję na listę klubu Anię z Tych oraz Witka Sępołka. Obok — nadesłane 


przez nich żarty rysunkowe. 
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kowski, JERZY MAJKA [redaktor 
naczelny), Wiesława Mroczek-Ka- 
mińska, Krzysztof Potrzebnicki, Ry 
szard Ratajczyk, Madan Twaróg 
Barbara Tylicka, Marzena Wierz 
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z Czytelnikami 21-81-13 
TELEX 81-36-58 


Nie zamówionych materiałów redatcja 
nie zwraca. WYDAWCA - RSW „Prasa 
Książka-Ruch" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko- 
szykowa GA. Telefony: Dyrakior 22-08- 
73, Dział Wydawniczy 29-35-52. Prenu- 
merata krajowa: miewęczna 19,50 zt, 
kwartalna 58,50 2ł, półroczna 117 2ł. 
roczna 234 zł. Od instytucji ) szkół miast 
wojewódzkich i gmin prenumerstę 
przyjmują wyłącznie miejscowa oddzia: 
ły i delegatury RSW „Prasą-Ksiąla- 


— Dzięki temu urządzeniu, panie dyrekto 
rze, oszczędzamy na wkręceniu każdej żarów. 
ki 30 sekund, co w roku 2000 pozwoli zao 
szczędzić 40.000.000 roboczogodzin! 


Ruch w terminie do 25 listopada na rok 


— A jak u pana z apetytem? 


| do_10 dnia miesiąca. poprzedzajtcego 
okres prenumeraty. s ć 
Prenumeratę ze zleceniem wysyfki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa- Książka- 
Ruch*, Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw, ul. Towarowa 28,00-958 Wa- 
rszawa, konto NBP XV O/Warszawa Nr 
1153-201045-139-11. 

Prenumerata ze ziecewem wysyłki za 
granicę jest groższa od prenumeraty 
krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100 proc dla ziecz- 
jących instytucji i zakładów pracy 


Opracowanie graficzne 


Marek Trojanowski 


Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom: Słowa Polskiego 


Nr. zam. 1224/G 0% 


Jest to pierwsza od chwili przekroczenia furtki ogroau odpowiedz nie 
podyktowana zakazem, wymuszoną uprzejmością. Pokój jest fajny, trochę 
taki ze staroświeckiej powieści, ma się ochotę usiąść przy oknie i rzewnie się 
zamyślić, spoglądając na lekko zaginające się pod pieszczotą wiatru gałęzie 
i obłoki nieśpiesznie przemierzające niebo. Kusi także okrągłe lustro wiszą- 
ce nad stoliczkiem, jego powierzchnia wabi srebrnym jak rozlana woda 
połyskiem. Gdyby się w nim przejrzeć, może nie zobaczyłoby się piegów i po 
chłopacku ostrzyżonej czupryny, z ram mogłaby najnieoczekiwaniej wyj- 
rzeć młoda piękność z wysoko upiętą fryzurą i filuternie uniesionymi 
kącikami warg. 

Zostawiwszy gdzieś swój szal, krucha, mała kobieta poprawia poduszki, 
odrzuca róg narzuty. Rusza się zręcznie, pośpiesznie; kiedy się tak na nią 
patrzy, zapomina się o zmarszczkach okrywających jej twarz. Ile może mieć 
lat? Dotąd Róża nie stawiała takich pytań, dorośli wszyscy byli starzy, z tą 
tylko niewielką różnicą, że jedni byli bardzo starzy, a inni starzy umiarkowa- 


EWA NOWACKA 


6 


nie, niektórzy nie mieli w ogóle wieku, jak mama czy ojciec. Znało się ich od 
zawsze i od zawsze byli tacy sami, nieważne było, ile lat przeżyli, nie budzili 
tej nieoczekiwanej ciekawości, zktórą Róża starała się przeniknąć tajemnicę 
wieku bladej kobiety. > 

Stwierdzenia, że ta pani jest stara, było zbyt ogólnikowe. Co to znaczy 
stara? Stara jest na przykład pani Malinowska, która lubi opowiadać 
o swoich pięćdziesięciu trzech latach, stary jest pan z protezą, stary jest 
dziadek, Róża zna mnóstwo ludzi, którzy z całą pewnością są starzy, ale ta 
starość jest odmienna, różna od tamtych, jest w niej coś, czego nie sposób 
zrozumieć. Jaka jest ta starość? Czemu Róża czuje się tak obco i samotnie 
przy tej maleńkiej kobiecie, która czubkiem głowy sięga jej ramienia? Róża 
nie jest lękliwa, bez obawy staje przed obliczem pana od matematyki (boją 
się go wszyscy!), bez drżenia kolan wchodzi do gabinetu dyrektora, więc 
czemu teraz czuje się skrępowana i spłoszona? 


Blada pani życzy jej dobrej nocy, wychodzi. Za oknem łagodnie przygasa 
niebo, obłoki różowią się niewidocznym zachodem, w gęstwinie odzywają 
się ptaki, śpiew jest przyciszony i senny, inny niż w pełnym, słonecznym 
blasku. 


Stąd Róża może do woli obserwować nie wybrukowaną uliczkę, sąsiedni 
dom tak samo stary, jak ten, ale zadbany, jaśniejący schludnością nowego 
tynku, obrośnięty pnącymi różami. W tamtym domu zapala się światło, no 
tak, już się zmierzcha. 


Żebym chociaż coś rozumiała. — Wsparłszy się łokciami o parapet, Róża 
wychyla się do pół ciała z okna, dach jest bardzo stromy, między szparami 
skruszałych dachówek coś kiełkuje, rośnie, zieleni się. — Trzeba było zajrzeć 
do tego zaproszenia, że mi to nie przyszło do głowy, tam mogło być coś 
istotnego. B — a — s — i - a. Ciągle o tej Basi. Jeżeli Basia, to mama, czemu 
zaprosili mnie, a nie mamę? Swoją drogą, mama mogłaby także coś 
powiedzieć do sensu, zamiast oświadczać, że nie może tu przyjechać. Teraz 
zresztą wcale jej się nie dziwię. — Na spękanych dachówkach rozsiadło się 
czarne ptaszydło, gawron albo kawka, wtuliło łepek pod skrzydła, zasypiało. 
— Wygląda na to, że chcieli się mnie pozbyć z domu, ale równie dobrze 
mogłabym pojechać na obóz albo na kolonie, też by mnie nie było tyle czasu 
samo. Trzeba pomyśleć logicznie. 


Pytanie pierwsze: moja mama jest Basią, a jeżeli jest, to znaczy, że 


Dokończenie na str. 7 


